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starostów nie możemy czynić, bo 
patrzą na nas po urzędach jak na 
.wrogów- Wiemy, że całe wsie mało­
rolnych, nie otrzymały przydziału ani 
na jednego robotn.ka, o wszystkiem 
wiemy — ale możemy Was tylko za­
pewnić, że walka nasza ciężka, że

Po kłosie_politg
Co mówią Stronnictwa.

„Robotnik" w Nr. 102 podaje: 
Uchwały Zarządu Głów. Stronnictwa
Chłopskiego. Nad artykułem p. Józefa 
Piłsudskiego Zarząd Gł. przechodzi do 
porządku dziennego, uważając, że 
treść i forma tego artykułu nie może 
dotknąć Sejmu, a szkodzi raczej au­
torowi.

„Rurjer Poznański" w Nr. 165 po­
daje: Stronnictwo Narodowe. „Rada 
Naczelna stwierdza, że enuncjacja p. 
ministra spraw wojskowych ogłoszona 
dn. 7 IV. a napisane jak zaznacza jej 
tytuł (Dno oka, czyli wrażenia czło­
wieka chorego z sesji budżetów ;j Sej­
mu) przez człowieka choiego, zarówno 
ze względu na swą treść, jako i for­
mę, nie wymaga odpowiedzi. Rada 
Naczelna wyraża jednak przekonanie, 
że samo ogłoszenie tej enuncjacji, za 
co Rząa ponosi odpowiedzialność, 
szkodzi interesom i powadze Państwa".

Niepoczyt alni.
Pod takim tytułem podoje „Po- 

lonja" w  Nr. 1623: „Mamy przed so­
bą „Czas" z dnia 13 IV. „Słowo

ANDRZEJ PLUTA.

P. Stapiński gryzie.
Nie Jubię odpowiadać ludziom zwariowa­

nym i o niskim poziomie umysłowym, bo 
mów do matołka, to on będzie głową kiwał, 
ale swoje głupstwa dalej będzie robił, bo na 
co inne go nie stać.:,,

P. Stapiński, nie mając już nic.do roboty 
uczepii się mnie i gryzie, ale źle trafił, bo 
zaczął od kolana, ■ a tam twarda kośe,: żeby 
tak był zaczął troszkę wyżej, to trafiłby na 
coś miększego i byłby może coś i ugryzł. Ale 
to już przepadło; przez całe swoje życie nie 
podniósł się wysoko, to i dziś już nie potrafi.

I nie odpowiadałbym, gdyby nie bezczelne 
kłamstwo, które pasowałoby jakiemuś ba­
ciarowi miejskiemu, ale nie posłowi na Sejm 
polski.

P. Stapiński pisze w Nr. 15 swojej zbru- 
kanej szmaty, która nazywa się „Przyjaciel 
Ludu", że ja, jako przewodniczący Komisji 
Reform Rolnych, zaprzepaściłem ustawę o ’re- 
formie rolnej. Z kłamstwa tego możnaby 
nareszcie p. Stapirisldemu dużo darować, bo 
raz, on już sam n>e wie co pisze, a po dru­
gie, żeby wiedzieć co się w Sejmie t na ko­
misjach dzieje, trzeba być w tym Sejmie 
i pracować w komisjach. Zaś p. Stapiński 
należy do tych ptaków niebieskich, co to 
nie orzą i nie sieją, a Bóg miłosierny je 
ubiera. Regulamin sejmowy w art. 71 mówi, 
Że Klub liczący mniej jak 11 posłow, nie może

trud nasz olbrzymi, ale siła po naszej 
stronie, ale sprawiedliwość przy nas 
Nie dziś, nie wczoraj, ale jutro musi 
być nasze! Wytrwajmy, a każda z tych 
nieprawości hartuje nas i łączy w walce 
o Chłopską Republikę.

Wład. Budzisz.
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Wileńskie” z i t  lV. Czas uważa rzecz 
za przesądzoną, że rządy obejmie 
„grupa jmlFownikowska", która prze- , 
prowadzi zamach stanu. W  „Słowie 
Wileńskiem" pisze p. Studnicki m, 
in. dosłownie:

Gdyby nawet za cenę wojny domowej można 
było osiągnąć zmianę konstytucji i uczynić 
ustrój Polski potężną dźwignią naszego roz­
woju narodowego i naszych sił gospodarczych 
sił, należałoby iść nawet nawojnę do­
mowa.

Na co „ Robotnik" twardo odpo­
wiada:

W  przededniu, czy w  dniu decyzji pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej w  dniach „p o­
gróżek", sypanych szczodrą ręicą przez dzien­
nikarzy „sanacji" w  dniach bezczelnych nad­
użyć i kłamliwych doniesień, mówimy otwar­
cie społeczeństwu, że artykuł Piłsudzkiego, 
to tragedja Polski; że zamach stanu to ka­
tastrofa: że zamach stanu, to rewolucja — 
zaraz, za tydzień, za miesiąc — wszystko 
jedno!

Złoty spada.
A  tymczasem jak pisze „Polonia" 

w Nr. 1623:
40 dni trwa już przesilenie rządowe któ­

re w  ostatnich dwóch tygodniach przybrało 
rozmiary skandalu światowego, kompromitu­
jącego nas w oczach całej zagranicy i podci­

brać udziału w pracach komisji, ale może 
dla takiej pracy połączyć się z innym Klu­
bem. P. Stapiński, ten wielki trybun ludowy, 
co to 40 lat dla biednego chłopa pracuje, ma 
dziś ogromny Klub, bo złożony z niego sa­
mego i dwóch innych posłów t. j. Madeja 
i Krempy.

A  więc ten wielki Klub, w myśl przepisów 
regulaminowych niema prawa zasiadać i pra­
com ać w komisjach, ale ma prawo połączyć 
się z innym Klubem. Przecież p. Stapiński, 
ze swoimi działaczami jest już dawno w je­
dynce, więc czegóż nie przychodził na ko-, 
misję i nie bronił te j  reformy rolnej dla tych 
tak bardzo przez niego ukochanych chło­
pów?

'Otóż, szanowni czytelnicy, posłuchajcie 
a zrozumiecie, jaką to trucizną jest dziś p. 
Stapińlki dla chłopów. On już dawno, bo 
nawet w czasie wyborów należał do jedynki
i dziś należy, w Sejmie z nią siedzi, za nią 
przemawia, jak drugi Sanojca, ale że wie, iż 
chłopi nie cierpią jedynki, więc nie ogłasza 
on wstąpienia do nich, lecz ma wobec chło­
pów nibyto swój Klub. Na wiecach i w ga­
zecie mówi i pisze co innego, a w Sejmie 
jak czasem jest, to znów mówi co innego. 
Jest to potworne, że on się stał pomostem 
z jedynki' do wsi. Bo posłowie jedynkowi na 
wieś na wiec nie pójdą, ale on idzie, bo na 
wiecu wobec chłopów o jedynce albo nic nie 
mówi, albo ją_na.wet psioczy. Strzeżcie .się 
więc bracia chłopi tej trucizny i jeżeli jest 
jeszcze gdzie na wsi ta szmata ^Przyjaciel 
Ludu", to wyrzućcie ją precz i odkaźcie swoje 
chałupy i umysły z tej zarazy.

nającego nam kredyt, bez którego nasze ży­
cie gospodarcze musi zamrzeć.

„Rzeczpospolitą" w Nr. 100 p. t. 
Szakale „Czarnej Giełdy" ruszyli do 
ataku donosi:

A  tymczasem czarnogiełdziarze wyzyskują 
już tę chwilową panikę i zawładnąwszy sy­
tuacją śrubują coraz wyżej kurs dolara. Już 
w  ciągu 5-ciu dni zdołali oni podnieść kurs 
amerykańskiego pieniądza do 9 zł i więcej 
i nie ustępują, lecz zażarcie walczą o dalsze 
obniżenie wartości monety polskiej

Dwa prądy.
„II. Ku-jer .Codzienny" w Nr. 102 

pisze w art. wstępnym: V  iadomo było 
oddawna, że w łonie obozu rządowe­
go istnieją dwa prądy prąd optymizmu 
w stosunku do Sejmu, reprezentowany 
przez p. Bartla i prąd pesymizmu 
którego wyrazicielem były inne sfery, 
zwane popularnie pod uproszczoną 
nazwą t. zw. „grupy pułkowników". 
Ostatnia sesja (sejmowa) osłabiła po- 
zycję pierwszego prądu, a artykuł 
marsz Piłsudskiego ostatecznie prze­
ważył szalę. Możliwość współpracy 
czynników decydujących z obecnym 
Sejmem zmalała do zera.

Do zrobienia jest wiele.
A  dalej pisze tenże dziennik. Spo­

łeczeństwo pragnie naprawy stosun­
ków, pragnie ugruntowania prawne- 
go naszych form życia Rzeczypospo­
litej. Pragnie też usilnie by walki po­
lityczne przeszły jak najrychlej ustę­
pując miejsca okresowi spokoju i co- — 
dziennej twórczej pracy.

Z haseł rzuconych przez przewrót 
majowy tylko część została dotąd 
zrealizowana. Do zrobienia jest wiele, 
bardzo wiele, czy to w dziedzinie

A więc nie łączy się p. Stapiński z jedynką 
bo wie, żc jak by tam był już oficjalnie, to 
chłopi by już dawno plunęli, a tak on ich 
jeszcze oszukuje.

Ale są inne przyczyny. Każdy poseł nale­
żący do większego Klubu, musi płacić poda­
tek klubowy wynoszący od 100 do 300 zi. 
miesięcznie. A  p. Stapiński, ten coby kozę 
z Pacanowa gnał za kilka groszy, on ny dał 
na Klub? Z miłości dla chłopa woli chować 
djety do kieszeni i siedzieć spokojnie w do­
mu, by w gazetce i na wiecach opowiadać 
chłopom, co by to nie zrobił, żeby tylko 
mógł. S*.\tojemi artykułami i mowami przy­
pomina mi p. Stapiński tego parobka, co to 
z innymi założył się o kwartę wódki, że 
karczmę przeskoczy. Tamci więc wódkę dali, 
ten wypił, odszedł kawałek, rozpędził się 
aż przybiegł pod karczmę, a że ta była wysoka 
więc stanął i nie przeskoczył, a kolegom po­
wiada, „że chciał ale nie mógł, bo wysoka". 
Lecz wódkę przedtem wypił.

Tak i p. Stapiński djety bierze, w domu 
sobie dziedzi, w Sejmie rzadko bywa, a  na  
kom isjach nigdy. Zadałem sobie trudu 
i w kancelarji sejmowej przeglądnąłem pro­
tokóły wszystkich komisyj sejmowych, czy 
przypadkiem nie był obecny na której, nie 
znalazłem jednak śladu. A  że regulamin sej­
mowy mówi, że gdy poseł jedno posiedzenfe 
opuści "to nic, a jak opuści dwa z rzędu to 
mu wytrącą z djet czwartą część, to p. Jaś 
punktualnie, jak w zegarku zawsze na jednem 
posiedzeniu jest, a na drugiem go niema i to 
tylko z miłości dla chłopow. i tak' to jest 
pasożyt, bo za co on bierze djety, skoro


